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,S z an owny *' ani e !
Miło rai o / ło otrzymać list z Olsztyna, z którym mnie łączy tyle 

wspomnień. Belę usiłował odpowiedzieć na Fana zapytania tak jak 
umieg.

Niesoety, nie wiem, cz / na wiele się ?;jnu r.o.je informacje przyda­
dzą. Pan oyta głównie o lata oezmo średni o przedwojenne, a tymczasem .ja 
wyjechałem z Olsztyna w roku 19*2 (bodaj w lipcu) i od tego czasu nigdy 
więcej w Olsztynie nie byłem i niemal się z ludćni tamtejszymi, oraz 
tamtejszymi sprawami nie stykałem.

Myślę, że nieskończenie więcej informacji mógłby Pan otrzymać od 
Państwa Szajków, którzy przebywali w Olsztynie az do wojny, czy też 

do momentu poprzedzającego wybuch wojny o kilka tygodni. 8ą to ludzie 
starsi ode mnie (a ja też już nie jestem młody, nam 72 lata skończone) 

i schorowani, może zabierze trochę czasu zaniri Panu odpisze, ale 
jestem pewien że jeśli się Pan do nich zwróci w taki san sposób .jak do 
mnie, zrobią wszystko co nogą by informacji f'anu udzielić.

Ich adres; Kr. & Mrs. Antoni Szajek , 40 Sroad Avenue, Leicester 
Anglia.

Antoni Szajek jest Wielkopolaninem i był przez cały okres między­
wojenny obywatelem polskim, a jako polski rezerwista brał udział w kam­
panii wrześniowej i doznał bardzo osobliwego rodzaju rany, będąc chyba 
wypadkiem zupełnie wyjątkowym, jeśli nie jedynym w dziejach, to bardzo 
rzadkim; kula karabinowa trafiła go z Doku w głowę, gdzieś koło ucha, 
przeszła przez całą głowę na wylot i wyszła koło drugiego ucha, ale 
nie okazała się śmiertelna. “*rzeszła w taki sposób między zwojami n*zgu 
że nic nu się nie stało, nawet nie stracił przytomności. Do obozu 
jeńców nie poszedł, myślę że właśnie z powodu teto że jako i anny był w 
szpitalu. Ale wskutek tego, jako cywil, dostał się do obozu koncentra­

cyjnego. Całą wojnę spędził w obozach koncentracyjnych i .jakoś to 
szczęśliwie przetrwał. Fo zakończeniu wojny znalazł się wraz z żoną w 

Szwecji, mieszkali tam kilka lat, 4 potem przenieśli się do Anglii.
Pan Szajek sprowadzony został po plebiscycie z Poznania do Olszty, 

u? jako wykwalifikowany zecer do."Gazety Olsztyńskiej*. Ponieważ był 
to szłowiek o wielkiej ideowości i gorliwości społeczno—patriotycznej, 
oraz wielkich uzdolnieniach (był to były harcerz i powstaniec wielkopol. 
ski) szybko wyrósł na coś o wiele większego niż sam tylko zecer, chociai 
zecerem być nie przestał i drukarnia "Gazety" stała na nim jako najlepe. 
szyn zecerze aż do wojny. Był on założycielem i główną sprężyną Związku 
Młodzieży ^oiskiej na Warmii. Był także rzeczywistym, długoletnim 
redaktorem "Mazura*'. To on, dwa razy w tygodniu, numer "Mazura" nie 
tylko składał jako zecer, ale redagował. Dużo także, oczywiście oez 
podpisywania się nazwiskiem, jako obcy ooywatel, pisywał, i do "Mazura” 
i do "Gazety Olsztyńskiej".

Ożenił się w Olsztynie z Wgrmianką, Panią Martą, córką rodziny 
gospodarskiej z którejś z wsi tuż pod miastem. Była to także działaczką 
Związku Młodzieży. 1’iała przez długie lata posadę w konsulacie polskim 
w Olsztynie, pisała w nim ną maszynie. Do wyjścia za i-mż była obywatelki 
Rzeszy Niemieckiej, przez zamążpójacie została obywatelką polską. Całą 
wojnę spędziła w ooozie w Ravensbr'lcku, po wojnie odszukali się ze sobe 
z mężem w Szwecji.

Tyle o nich.
Teraz odpowiadam na Fana poszczególne pytania. 
1) Seweryna Pieniężnego znałem dobrze. Był to człowiek skromny, 

o wiele skromniejszego kalibru niż jego stryj 7ładysław, ale ideowy i 
zacny. Nie mam mu nic do zarzucenia. Pan pyta co o tym myślę, że ciągle 
się upominał o subwencje. Muszę na ten zarzut odpowiedzieć 0Dszernie$.

Upominał się o suowencje, bo musńał. Bez subwencji "Gazeta Olsz­
tyńska" w ówczesnych warunkach nie mogłaby istnieć.

Kryzys prasy lokalnej, powiatowej, jest zjawiskiem ogólnoświato­
wym. Nie wiem, czy też nie Pamiętam, czy w swoich poczetrach "Gazeta 
Olsztyńska” była wydawnictwem samowystarczalnym, a nawet dochodowym.

Jest możliwe, że w XIX wieku czy w początkach XX mogła przynosić wydaw­
com dochody. .V całym świecie istniała niezliczona ilość pisemek powiato 
wycn, tygodników i dzienników, które się doskonale opłacały i były 
podstawą istnienia drukarń. Mały drukarz, o ile zdooył sobie kilka 
tysięcy nabywców, wynajmował sobie redaktora i ten redaktor, licho 

opłacany, trochę posługiwał się nożyczkami, wycinając wiadomości i arty­
kuły z innych pism, a trochę sam pisał, głównie o sprawach lokalnych, 
i to dawało zarobek i egzystencję sa^ej urukami, a także i temu redakt< 
rowi. To była praca i leowe, podjęta z motywów ideowych, ale to dawało 
się zrobić w taki sposóo, że się wiązało koniec z końcem, nikt do tego 



nie musiał dopłacać i kilka ludzi mogło sobie przez wykonywanie tej ^racy 
zapracować na skromna, powiatowej skali egzystencję.

Ale z początkiem XX wieku to się zaczęło kończyć. '"'rasę powiatowe 
zabiła wielka prasa w wielkich miast, zorganizowana na skalę przemysłowe. 
(Dzisiaj za-ija 'wszelką prasę radio i telewizja). Dobre komunikacje 
(koleje, także autobusy) zaczęły pozwalać na to, Dy po małych miastecz­

kach, także i na wsi, można 0 zło abonować wielką prasę stołeczną. A ta 
prasa stołeczna była o wiele lepsza. Pismo o 103.000 nakładu, a choćby o 
x3.000 (już nie mówiąc o prasie o nakładach milionowych) mogło sobie poz­
wolić na takie rzeczy o których gazetka powiatowa, wydawana przezlmąłego, 
ubogiego drukarza, pozwolić sobie nie notłn* logła mieć korespondentów 
zagranicznych, mogła mieć artykuły najlepszych, wysoko opłacanych, zawo­
dowych publicystów, mogła mieć wspaniałe ilustracje, mogła drukować w 
odcinku powieści dobrych autorów. XXK Taką gazetę chętnie czytali także 

i czytelnicy powiatowi. Przestawali abonować gazetkę lokalną i zaczynali 
abonow-ać pis ro z wielkiego miasta. Ale rzecz najważniejsza: to były ogłot f 
nia. Gazety w znacznym stopniu stoją na ogłoszeniach. Przecież ten co się 
ogłasza woli, by jego ogłoszenie przeczytane było przez 100.000 czytelnik  ̂
niż przez 2.000. I dlatego da je je do wielkiej gazety, nawet jeśli tam 
ogłoszenie kosztuje odrobinę drożej. rezultacie, wielkie gazety piały 
w każdym numerze po wiele stronic ogłoszeń, a gazetki powiatowe nie 

miały ogłoszeń wcale, lub prawie wcale. A ogłoszenia, to czysty dochód. 
Takiej konkurencji gazetki powiatowe ni* mogły wytrz^ać.

W Polsce międzywojennej wychodziło jeszcze całkiem sporo gazet 
lokalnych, różnych "Dzienników Starogardzkich" w Starogardzie n^ '’cmorzu, 
raźnych "Lechów" w Gnieóni*. Jeszcze można było związać koniec z końcem, 
no Polska była jeszcze krajem trochę w rozwoju zapó*nlonym w stosunku do 
innych. Ale Niemcy były już wysoko rozwinięte, w stylu kapitalistycznym i 
tam już takie pisemka jak "Gazeta Olsztyńska" istnieć samodzielnie nie 
mogły. z

Proszę zważyć, że rynkiem zbytu dla tej gazety było półtora powia­
tu (olsztyński i pół biskupieckiego, a raczej reszelskiego). Na lazury 
nie szła. Do powiatu sztumskiego ceż troszkę, ale tam raczej ludzie czyta­
li gazety z spiski (o ile byli Polakami).A tymczasem w Olsztynie, dużym 
mieście i o szerokim zasięgu wpływu, wychodziły dwie duże, bogate gazety 
niemieckie; ’Allensteiner Zeitung’ i druga, nie pariętgn razwy.katolicka, 
"Allensteiner Volksblatf, czy coś takiego. -*szyscy mieszkańcy Usztyna i 
okolicy władali językiem niemieckim. Czytali chęw.iej gazetę niemiecka, bc 
miała więcej wijJon łści, no prostu więce j panieru. i ogłoszenia lokalne 
szły wyłącznie do tych gazet niemieckich.

'Gazeta Olsztyńska", jeśli miała istnieć, musiała mieć kogoś, kto 
będzie pokrywał jej deficyty. Z pustego nie-naleje. Tak jak widzimy 
dzisiaj, żc gazety noiskj-e w dtan.ach Zjednouzoony h likwidują się je In a 
po drugiej, do nie nogą wrzynać u-onkurenc ji z nras« anglojęzyczną, tak 
"Gazeta Olsztyńską" bwło skazana na zagładę, jeśliby miała się utrzymać 
z prenumeraty,ze snrzedaźy pojedynczych numerów i z ogł0°zeń. Na'”et nrzy 
największym poświęceni” p*r«onelu (t.j. pracy słabo opłacanej i nrzw zało­
żeniu że jeden człowiek pracuje za dw^ch, t.j. zwiększone ilość godzin 
dziennie) pismo samodzielnie utrzwia»ć się nie mogło. Jeśli miało istnieć 
(co było w interesie polskiego narodu), rausiało otrzymywać z kraju suowenr 
cje. Tylko polski rząd m'gł te subwencje dać. Ale ten rząd (minister 
Beck itp) nie dbał o karmię i o Polaków pod parowaniem niemieckim. Trzeba 
było o te subwencje upominać się pporczwwie. bewerwn ^ieniężny to robił 

i robił słusznie. I coś z tego było.
Gdyby/ był człowiekiem nieideowym, bwłby nismo zwinął i bwłby się 

przestawił na prace czysto iochodowe, na drukowanie nalepek na butelki 
itn. Niemcy byliby mu to z pewnością ułatwili, by dopomóc do likwidacji 

"Gazety".
2) Za mich czasów w M3Z oceniano działalność olsztyńskiego wydaw- 

Patriofci, rozumiejący potrzebę obrony pozycji 
Późnie j, gdy w IISZ ostatecznie zapanował 
itd., gdy o walkę z Niemcami się nie trosz— 
sprawy już nie

nictwa dobrze, bo w "SZ byli 
polskich w walce z Niemcami, 
kierunek pp. Becka, Drymmera 
czono, domyślam się, że o te 
zapytać kogoś innego, kto wie lepiej

” nis, 
tajny gdyż jako urzędnik 
nie mogłem. Artykuły mijałem nr maszyni 
by ł a UŹy w aft a , 

m o j t j w ła sne j, 
nie pisywałem.

dbano. Ąle musi się Pan

ż) Do "l-azur.a isywałem regularnie, ale oczywiście w sp 
służby konsularnej czynić tego w spcjó 

Artykuły nisałem na maszynie, którą ’o niczego inm 
by nie dawać dowodu używaniem iiaszyny konsulatu, 
okąd teksty pochodź«. Do "Gazety Olsztyńskiej" w 
Nie wykluczam, źe mogłem coś napisać wyjątkowo, 

raczej nic sosie takiego nie przypominam.
4) Gzy ’Tazur" ukazywał się dwa razy w tygodniu także i w roku 

19*9, tego nie wiem. Domyślam się, że chyDa tak. Ale Szajek będzie 
wiedział.

5) Szczegółów sprawy Stei'fena (jego książki) nie pamiętam, hoże 

lub 
zasadzie 
ale



się Tan zapytąc jego samego. (Jego adres sprzed kilku, lat; 85 West 
Cromwell Road» Londyn ,3'7 5, ale obito mi się o uszy, że wyjechał na 
stałe do Kraju. Londyn jest tak olorzymin miastem, ze ladzie nawzajem 
o sobie nie wiedzą. Nie widziałem go od wielu lat).

Oczywiście, samustarczalna w Olsztynie ta książka być nie mogła. 
Jeśli się miała ukazać w Olsztynie, rausrałby n,a to dać subwencję polstti 
rząd. A druk nie mógł oyć wykonany gdzie indziej jak u Pieniężnych.

Ale książka ukazała się w kraju, a więc w normalnych warunkach 
wydawniczych, zapewne więżąc koniec z końcom, lub przynosząc dochód.

6) Głos Ewangelijny” czy ‘Ewangeliczny" gron.afikarzy był w zasadzi 
opłacany przez tę sektę, z jej funduszów. Ale coś mi się wyda je, że 
jakaś okrężną drogą dostawali oni nolską subwencję rządową, przez 
jakieś drugie, czy trzecie r*ą ce. Może jednak jestem w błędzie. Tyle lat 
minęło, po prostu takich rzeczy nie pąniętam.

xJan
z

A teraz moje zapytanie pod adresem Tana.
Pisze Pan, że urodził się Pan w 19^8 roku w Olsztynie. Gzy 

jest rodowitym ’V'amiakien? To znaczy, czy rodzice Pana pochodzili 
warmińskiej wsi? Skąd? Z jakiej wsi? A może byli także urodzeni w 
Olsztynie?

A może jest Tan TTazuren? Z rodziny ewangeli ckiej?
Gzy też może pochodzi Fan z innych stron Polski, pochodzi 

rodziny Pomorzan, czy 'Vielkonolan, czy polskich V/estfalaków, któr 
osiedlili się w Olsztynie?

Bardzo mnie interesuje i napełnia troską los rolowit/ch Warmia— 
(także 4 Mazurów). Wiem o tym, że doznali oni wielu krzywd, ze 

rony szabrowników w 1945 roku, ze strony napływu nowych osadników 
którzy nie rozumieli zagadnienia 

coś w rodzaju Volksdeutschów i 
pozabierali im gospodarstwa itd. W rezultacie, wielu 

się do Polski i polskiego narodu. Niektórzy powyjeżdż?
Albo mieliby ochotę wyjechać. 1 dlatego uczą swoje 

języka, wychowują je na Niemców, nie mówią do nich

ków
st

z Królestwa i z Ziem Wschodnich, 
Warmii, uważali ich za Niemców czy 
porabowali ich, 
Warmiaków zraziło
li do Niemiec.

dzieci niemieckiego 
po polsku.

Czy to wszystko jo^t prawda? Gzy też to przesad 
mnie Pan dokładniej poinformować, jak rzeczy naprawdę w 
wsiach wyglądają?

1 czy trwa warmiński dialekt? Czy ludzie na wsi 
dialektem? Gzy dużo rodowitych Warmiaków zostaje teraz 

zdooywa wykształcenie?
Gzy czytał Pan moje bodaj dwa krótkie artykuły o Warmii w 

'Opoce''? Jeśli nie i jeśli Pana interesuje, noże zdobył bym się na 
zrobienie dla Pana fotokopii, choć to sporo kosztuje.

-ączę wyrazy poważania

podolsztyńskich

mówią tym 
księżmi, albo


